ROZMAITOŚCI. 


N” 42. dnia 21. Października 1825. 
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(Ciąg dalszy.) 


C, dotąd przytoczyliśmy, iasny stawia 
dowód, że źrzódła rzóki Nilu , były ta- 
iemnicą dla dawnych. — Zaprzestano 
wszelkich poszukiwań, a wyraz Caput 
Mili quaerere, uchodził za przysłowie 
aznaczaiące nieużyteczność przedsięwzię- 
cia. 

Przebiegniymy teraz usiłowania no- 
wszych, celem wskrzeszenia nadziei utra- 
conćy przez dawnych. 

Pićrwszy, który w ostatnich wie- 
kach podróżował w Abissynii, był ra- 
zem Mnichem i kupcem. — Byt wypra- 
wiony przez Nonnosa, Posła Cesarza Ju- 
Styna, który go wysłał w piątym roku 
panowania swego władcy, toiest: roku 
522 po narodzeniu Chrystusa. — Mnich 
ten nazyvał się raz Comus pustelnik, dru- 
gi raz Indopłaustes; wielu mniemado, iż 
to ostatnie nazwisko, dane mu było z po- 
wodu odbytych wielu podróż w Indy- 
iach; lecz nic nas nie przekonywa, aże- 
by ón zwiedził kiedy Azeatyckie Indyie; 
sadzę bardziey, iż nazwisko Indoplaustes 
Nosił iedynie z przyczyny odbytych po- 


dróż po Abissynii zwanéy od dawnych, 


Indyiami. 
Comus pustelnik doszedł aż do Axum; 
zdaje się, iż zastanawiać się bardzo do- 
rze nad odmianami klimatów , nazwi- 
skami i pofożeniem mieyse, które prze- 
iegaf , lecz nigdy nie sięgnął źrzódeł 
ilu, ani nawet tego zamierzał sobie. — 
Kray Agów byf bezwątpienia niedostęp- 


nym wtenczas, ponieważ Dwór przeby- 
wał w mieście Axum, pofożonćm na 
wschodzie Takazy lub dalćy ieszcze. 

Żaden z Portugalczyków przybyłych 
naypierwćy do Abissynii, ni Kowillan, 
ni Koderigo de Lima, ani Krzysztof de 
Gama, ani nawet Patryiarcha Alfonso 
Mendez nie widzieli źrzódeł Nilu, ani 
téż o tém, by ie widzieć kiedy mieli, 
wspominaią w pismach swoich. — Piotr 
Paez przybył po nich pod panowaniem 
Za- Denghela, i iemuto ten zaszozyt przy- 
pisano. — Zastanowiemy się na chwilę, 
czyli takowe twierdzenie ma zasadę. — 

Paez zostawił w rękopiśmie dzieie 
Missyy Jezuickich i nayznakomitszych 
zdarzeń, iakie zaszły czasu iego w Abis- 
synii. — Zdaie się, sązawarte w dwóch 

rubych i» 8vo Tomach, pisane stylem 

prostym i naturalnym. — Rozrzucono od- 
pisy onych po wszystkich Kollegiiach 
i Seminaryiuch Jezuickich , a od czasu 
zniesienia tego Zakonu, znaydowały się 
po wszystkich pozostałych po nich księ- 
gozbiorach, 

Atanazy Kircher, Jezuita, który się 
wstawił rozmaitością wiadomości ilicz- 
bą pism wydanych, a więcóy ieszcze śmia- 
łością, z iaką postąpił od rzeczy niepo- 
dobnych do wiary i przeciwnych wszel- 
kićy prawdzie historyi naturalnćy, ten 
mówię Rircher, pićrwszy ogłosił opis 
Źrzódeł Nilu, który iak mówi, wyjął 
z dziennika czyli historyi Paeza. 

Jednakże co do mnie wyznać musze, 
iż nic nie znalazłem podobnego w trzech 
odpisach historyi Paeza, widzianych we 
VVfoszech w powrocie moim z Abissy- 
nii. — Na pierwszy odpis natraffem 
w Medyiolanie , gdzie przez zaufanie kil- 


kuprzyiaciół miałem 4atwość w przetrzą- 
saniu go podług upodcbania. Drugi za- 
stałem w Bolonii, trzeci wpadł mi w rę- 
ce w Rzymie. Przebiegłem ie wszystkie 
z chciwością, pośpieszyłem szybko do 
stronnic, na których mniemałem zna- 
leźć opis poszukiwany, — lecz nic wcale 
w tey mierze nie odkryłem. Przepisy- 
wafem pićrwszą i ostatnią stronnicę rę- 
kopismu medyiolańskiego , które porów= 
nyw ałem :z znalezionemi w Rzymie i Bo- 
lonii, uyrzafem ie wszystkie zgodne sła- 
wo w slowo z sobą, .ale.żaden ani.iednóy 
głoski nie zawierał o mniemanóćm od- 
kryciu źrzódeł Nilu, 

Oprócz tego dowodzi to ieszcze, że 
Paez nigdy nie doszedł tych źrzódeł, al- 
bowiem wyrazy, które Kircher kładzie 
mu w usta, wcale nie są z.istotą rzeczy 
zgadne. — g 

Po portugalskićy ,.nastąpifa Missyja 
protestancka, składaiąca się z iednego tyl- 
ko Missyionarza Piotra Heyling z Lube- 
ki. — Chociaż ón przesiedział lat kilka 
w Abissynii, i zyskał wielkie zaufanie 
a nawet urząd , nie przedsiębrął iednak 
nigdy mic względem .odkrycia żrzódęf 
Nilu. — Oddat się.catkiem życiu nau- 
kowemu i samotności. — Między innemi 
naukami posiadał szczególnićy wiado- 
mość prawa „rzymskiego *); poświęcić 
naywiększą część czasu na przełożenie 
go naięzyk.kraiowy według.planu przy- 
niesionego z.sobą z Niemiec, .a maiącego 
za cel, zachęcenie Abissynczyków do 

rzyięcia tychże praw; lecz żył zbyt 
PIŁO: aby mógł widzieć pomyślnie 
spełniony swóy zamiar, pobić ukonń- 
czonego zupełnie przekładu. . Dzieło to, 
iako- i inne dwie księgi ufożone przez 
niego w Geesh, istnieią ieszcze i są w rę- 
kach niektórych Abissyyczyków, oczem 
w otwartości zapewniano. mię kilkakrot- 
nie. — 

Pozostaie mi terąz mówic e nadzwy- 
czaynćy wyprawie, iaka kiedy w celu 
wynaiezienia źrzódeł Nilu przedsiębraną 
była. Mówiętu o wyprawie Piotra Jó- 
zefa le Roux Hrabiego de Deszeval. — 


= -Ustawy-Justiniana. 


On służył w królewsko duńskidy mary- 
Rąrce od roku 1721, a wroku 1730: | 
wyniesiony został na stopień Vice - Ad- 
mirała, Ten mówi w dziele wydanćm 
przez siębie samego, że P. du Roure 
Pose? Ludwika XIV. i wszyscy, którzy 
byli przez Anglików i Hollendrów wy- 
prawieni dla zwiedzenia Abissynii, po- 
dnęli, albowiem nie znali prawdziwego 
lucza, iakiego należało użyć w tym ce- 
lu; pochlebia sobie, .iż -ón go w Danii 


„wynalazł: 


ÑV roku 1739. Hr. Deshevał udarzony 


„godnością Vice - Admirała marynarki duńe 


skićy, udaf się do Egiptu. — Planem ie- 
go było, rozpoznać Ni] na baree uzbro* 
ionćy kilku «mnieyszemi działami, :i za0* 
patrzonćy należycie żywnością, VV Mai- 
rze postarał się o zabranie znaiomości 
z kikka nubiyskiemoi kupcami, mieszkań 
cami wsi położoney wyżćy pićrwszóy 
katarakty; zawarł .z nimi .ugodę obo- 
wiaązuiącą, ażeby mieszkańcy obudwóch 
włości, -pomagali mu w żegludze, do- 
pókiby nie miaął katarakty. Ale pomi- 
mo takićy ugody, iest rzeez niewątpli- 
wa, iż gdyby był i doszedł tego miey- 
sca, nie bydhy utracił życia pomiędzy 
barbarzyńcami , którym .poruczyć się go 
odważył, 

„Hrabia Desneval zabrał z Danii z so- 
bą :żonę i Porucznika Norden, Duńczyka, 
który mu za rysownika miał służyć. — 
Lecz ani Hrabia, ani żona iego, ani Po- 
rucznik , nie-rozumieli ani iednego sfo- 
wa ięzyka różnych kraiów , iakie prze- 
bywać mieli. Szczęśliwe -zdarzenie -dla 

odróżniących , że znayduią się zawsze 
udzie uczciwi pomiędzy francuskiemi 
i weneckiemi kupcami osiadłemi w Ha- 
irze. — Niektórzy. z nich widząc prze- 
szkody Hrabiego, starali. się go przeko- 
nać, iż rzeczą było stósownieyszą i god- 
nieyszą Admirała ,przeznaczyć Poruczni- 
ka Norden dla poznawania lbrima, Dei- ` 
ra, ffatarakty Jan - Adel, i odnowienia 
traktatu z ftenausami Sukootskiemi iDa- 
sel - Duńskiemi. | 

Norden zabrał się więcnaieden zpo- 
mnieyszych statków żegluiących po Nilu- 


— ör 


WVViadoma fest wszystkim iego podróż. 

oniesienia iego nie są bez zalet, lecz 
nadto przepełnione szczegółami sporów 
. iwalk z maytkami, szczegółamiznamio- 
nuiącemi niewiadomość ięzyka, które 
iako nie nieuczące pominąć należało, 
tem więcóy , ile że nie zmierzaią, iak 
tvlko do zniechęcenia podróżuiących, — 
Po doznanych wielu trudach t nieprzy- 
iemnościach, przybył Norden do Syeny 
ipiórwszóy katarakty. Tu miał więcey 
jeszcze do wycierpienia udaiąc się do 


Ibrima, gdzie Katszew kazał go uwię- 


zić, zabrać wszystko cokolwiek miał na 


statku, i nie wprzód dozwolić mu po+ 


wrotu do Kairu , aż po długich pogróz- 
kach, iż go udusić każe, aiak i w rzeczy 
samëy uczynić postanowił był zgodnie 
z Japczarami. 

Przykład tea odwiódł Hrabiego od 
próżnego udania się przez Sennaar do 
Abissynii; bez wątpienia mógł ón za 
szczęśliwego się poczytać, że zamiarie- 

o nie zaprowadził go do Kennusów Su- 
ootskich. Zmienił więe plan, postano- 
wiwszy udać się do Abissynii przez Przy- 
lądek Dobrey Nadziei, Ocean indyyski, 
ciaśninę Babel - Mandel, czerwone mo- 
rze i Masuah. — Dla puszczenia się w tę 
nową podróż odebrał polecenia od Króla 
hiszpańskiego, przybrawszy dwa ieszcze 
okręty angielskie, będące pod opieką 
twierdzy neutralney wyspy May; pokil- 
ku dniach spotkany był na téy samey 
wyspie od Komodora Barnet, który za- 
brał iego okręty. Hrabia zaś siadtszy na 
okręt portugalski, popłynął do Lizbony. 

Sądzę, iż co dotąd rzekłem, posłuży 
za dostateczne przekonanie, że te sławne 
Źrzódła iakby fatalnością opieraiących się 
wypadków , zostały równie nowszym 
tak istarożytnym nieznane, i że ieszcze 
żadnego rzetelnego świadectwa nie zfo- 
żono dla okazania, iżby ieden przynay- 
mniéy znalazł się byś podróżny, któryby 
ie na mieyscu oglądał, a to od naydaw- 
nieyszych wieków, aż do chwili udania 
się moiego do Abissynii. — Ośmiełam 
się więc prosić czytaiących dzieło moie, 
ażeby mię uważali. iako obecnego ieszcze 


na mieyscu źrzódeł, i cierpliwie stuchali 
obiaśnień, które wyłożę o początku, bie- 
gu, nazwiskach, słowem: o wszystkićm: 
cokolwiek ma związek z tą naysławniey- 
szą ze wszystkich rzeką, 

Agowie z. Damotu oddaią Nilowi 
eześć boską; czczą go, i iak dawnićy, 
niosą ieszcze i teraz z tysiąca hetakomb 
efiary bóstwu, iak mniemaią przemiesz- 
kuiącemu w źrzódle Nilu. — Lud ten 
dzieli się na pokolenia; ważną iest rze- 
ezą wiedzieć, że nigdy między niemi nay- 
manieysza nie panowała nienawiść ; żadna 
dziedziczna zawziętość nie płamiła tych 
pokołeń.— Jeżeli kiedy obudzoną bywa; 
nie przechodzi ezasw zgromadzenia się 
wszystkich; zgromadzenia odbywaią się 
każdorocznie przy źrzódłach Nilu, o któ- 
symto czasie poświęcaią oni Nilowi te, 
eo podług siebie zowią bogiem pokoiu. 
Jedne z naymniey licznych i naymnićy 
zamożnych, trzyma stale piśrwszeństwe 
przed innemi, albowiem wiegoto obwo- 
dzie, w bliskości ńędzney wioski noszą- 
ećy nazwisko tego pokolenia , iest siedli- 
sA tak długo poszukiwanych źrzódeł 

ilu. — - 

|. "kymezasem chociaż włość Geesh nie 
daléy iak na 600 od źrzódeł położona kro- 
ków, mie może iednak być widzianą od 
ludzi przebywaiących w ich bliskości. — 
Równinę, na którćy znayduią się źrzó- 
dfa, kończy przepaść 500 stóp głęboka, 
niżćy którćy znayduie się inna równina 
Assoa, Ciągnąca się w téy samćy prawie 
powierzchni aż do 70 mil na południe, 
gdzie natrafiamy na koryto Nilu , który 
przebiegł iuż wielki obwód na około Kra- 
iow Goiam i Damot. 

Przepaść geesheńska zdaie się być 
umyślnie wyrobioną w rozmaite prze- 
dziaży czyli piętra, z których ma kaeżdóm, ` 
znayduie się grupa od 8 do 10 domów 
rozmaicie porozrzucanych , to iest, że 
iednych umieszczenie iest wyższe, innych 
niższe, lub po boku, ato w takim spo- 
sobie, ze wszystkie razem wzięte, zay- 
muia półowę, lub przynaymnićy trzecią 
część skały; odlegfość wysokości skały 
z A ćrwszych domów iestta sama, iaka 


w OZN 


iod dołu do tychże. Do obrania tako- 
wego położenia powodowała mieszkań- 
"ców boiaźń przed Gallasami naieżdżaią- 
cemi często tę część Abissynii , i którzy 
niekiedy wytępiali całe pokolenia Agów. 

VY pośrodku skały postępuiąc prosto 
ku północy i źrzódłtom , natrafia się na 
niezmierną iaskinię; nie wićm, czyli ona 
iest dziełem sztuki,- lub przyrodzenia. 
Tu widzieć się daią rozmaite piecząły, 
po których cudzoziemiec chodząc bez 
przewodnika, fatwoby zbłądził i wyyść 
nie potrańł. Labyrynt ten dosyć rozle- 
giy, aby w potrzebie pomieścić mógł 
mieszkańców wsi zich trzodami. Są in- 
ne ieszcze dwie lub trzy iaskinie, mniey 
od piérwszėy obszerne, lecz ich nie zwie- 
dzałem; przestałem tylko na wniyściu 
do pióćrwszty; trudzitem się następnie 
dni kilka” zapuszczaiąc.się naybardzićy ku 
północy, oile tylko mógłem, ale uszedt- 
szy przeszło sto kroków, zastałem po- 
wietrze tak wilgotne, że świece , które 
dla widoku miałem zsobą, bliskie były 
zgasnięcia. Oprócz tego mieszkańcy oka- 
zywali iakiś wstręt od zaspokoienia méy 
ciekawości; zapewniali, że daley nic iuż 
godnieyszego uwagi nie znaydę, a co mo- 
że i prawda być mogło. 

Bok skały kształcący front na połu- 
dnie, przedstawia malowniczy widok, 
uważaiąc go z równiny Assoa będącey 
na dole. Na rozmaitych piętrach dostrze- 
gać się daie część domów śród krzewin 
pokrywaiących skałę. — Rośliny cierni- 
ste nayniebezpiecznieyszego rodzaiu za- 
walaią wstęp do iaskini, kształcąc dla 
niewiadomych właściwego  przeyścia, 
nieprzebytą zaporę. — Domy między so- 
bą nie maią innego związku, iak przez 
ciasne iprzykre ścieżki, pośród tych sa- 
mych ciernistych krzewów, którym do- 
zwalaią się rozwiiać z całą siłą, a które 
sprawuiąc naydzikszy widok, mieszkań- 
com służą zaobronę. Wielkie roztozy- 
ste drzewa, po naywiększey części rów- 
nież cierniste, wieńczą szczyt skały; 
nie w innym celu zdaią się być pozasa- 
dzane na brzegach, iak tylko dla prze- 
szkodzenia zamierzaiącym spuszczać się 


na równinę. VVszystkie te drzewa i krze- 
wy, któremi zielenieie skała cafa do sa- 
mego dołu, okrywaią się co rok kwie- 
ciem. Niećmasz w Abissynii ani iednego 
krzaka, ani iednćy ciernistey rośliny, 
któraby nierozwiiała wspaniałych kwia- 
tów; nędzna nagroda złego, iakie wy- 
rządzaią. : 

Z wysokości skały Geesh idąc prosto 
na północ, natrafiamy. na dość przyiem- 
ną ścieżkę prowadzącą na brzeg bagna 


tróykątowego, szórokiego na 26 sążni 


ia stopy od mieysca tego, aż do źrzó- 
deł, a o 280 sążni, stóp dwie do wycho- 
du z brzegu skały powyżey domu Kapfa- 
na Nilu, u którego było moie mieszka- 
nie, — Dołożywszy, że to iest prosty 
tróykąt, miałby“ 196sążni długości, albo 
przynaymnićy na tyle ona w dniu 6. Li- 
stopada 1790 r. wynosiła; nie podlega 
bowiem wątpliwości, że bagno to po- 
dobneinnym, nie zmienia zamiaru swego 
z porą nastałych deszczów lub trwaiących 
posuch. 

Kąt iest prosto ku północy, a opusz- 
czaiąc brzeg bagna, w tym samym kie- 
runku powierzchnia ziemi podnosi się 
znacznie, kształcąc górę okrągławą bli- 
sko 100 sążni wysoką, na szczycie któ- 
réy zbudowany iest kościół Sgo Michała 
geesheńskiego. Nie mierzyłem odległo- 
ści, ile wynosi od tego kościoła do 
mieysca źrzódeł; pewny iednak iestem, 
że naymnićy 500 uczyni kroków. Z stro- 
ny wschodnićy bagna przebywa się rów- 
nież ścieżką przyjemną od wielkićy wsi 
Sakali, daiącey nazwisko obwodowi te: 
mu. Wieś ta leży o mil 6 od źrzódeł 
Nilu; narzutoka nie zdaie się, aby daley 
iak na mil 2 była oddaloną. 

Punkt tróykąta kształcącego prze- 
ciwprostokątną, skierowany iest nakszzałt 
igły magnetowóy ku Sakali, a bok pro- 
stokątney, przedstawia stronę południo= 


wą bagna w obliczu włości Geesh. — 


Podstawa czyli liniia zamykaiąca prosto- 
kątną z strony zachodu, i która oraz kształ- 
ci kąt prosty zbokiem przeciwnym, ob- 
wiedzioną iest podnożem góry geesheń* 
skićy.— Z tego końcowego zachodniego 


mą 


punktu bagna, zaczyna się wznosić wspa- 
niafa góra, odcięta zupełnie od innych, 
I podobna nayregularnieyszćy i naypięk- 
nieyszćy piramidzie,  VVysokość onéy 
według wymiaru ścićżki, wynosi 4870 
Stóp; podstawę ma bardzo szćroką; do 
półowy boku droga iest łatwa, potóm 
na raz się zwęża , staiąc się daléy koń- 
czastą; ale wszędzie dobra ziemia, okry- 
ta piękną murawą, zasiana kwieciem 
dzikićm , ubezpiecza przeyście. 

Niegdyś Agowie na skale będący 
pośród równiny, zbierali kości źwierząt 
na ofiarę Nilowi; potem do tego przy- 
dawali kawałki drzew i zakładali stósy 
ogniów; lecz zwyczay ten ustał, albo 
przynaymnićy zmienił mieysce i odbywa 
się w bliskości kościoła; atak zostawio- 
no temu ludowi zupełną wolność wy- 
konywania obrządków bałwochwałlczych. 

Ku środkowi bagna, to iest : blisko 
na 40 sążni odległości od brzegu ( wy- 
iąwszy zstrony góry Geesh mnićy nieco 
oddaloney) widzieć się daie wzniosłość, 
czyłi podniesienie , w kształcie okrągła- 
wym, góruiące na trzy stopy nad po- 
wićrzchnię bagna, a które poniżćy, zdaie 
się mieć takowe ieszczę znacznieysze. — 
WVzniosłość ta ma nieco mnieyszą od 12 
stóp średnicę, otoczona iest cembrzyną 
zbieraiącą wodę i zniewalaiącą takową 
do odchodu z strony wschodnićy. — 

szystko to zbudowane naytrwaley, ubi- 
te ziemią, okryte murawą, braną i nay- 
starannićy znoszoną z okolicy bagna. — 
Na tym to ołtarzu, będącym źrzódłem 
pierwszćm, Agowie odbywaią swoie ob- 
rzędy religiyne. — VWeśrodku onego iest 
wyrobiony albo przynaymnićy rozszćrzo- 
ny ręką ludzką otwór. — Przestrzegaią 
mocno, ażeby żaden rodzay trawy nao- 
koło, lub wewnątrz nie wyrastał otworu, 
atak woda, wytryskuie tam zawsze czy- 
sta, żywa i zupełnie spokoyna. Na ićy 
powierzchni naymnieyszego nie dostrzega 
się wzruszenia. Srednica otworu wynosi 
trzy stopy bez cała iednego. Za pierw- 
szem moiem odwiedzeniem dnia 5. Li- 
stopada, woda podniosła się do dwóch 
tylko cali nad brzegi; a wciągu całego 
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pobytu moiego w Geesh, nie dostrzegłem 
więcey ićy wzrostu ani opadania, cho- 
ciaż czerpaliśmy ią dosyć często. 

Zanurzaiąc w ten otwór laskę okutą 
do głębokości stóp 6 eali4, doświadczy- 
łem lekkiego oporu, iakby dno miękki 
miało pokład zielska; zapuszczaiąc ią o 6 
cali głębićy, uczułem miękkość ziemi, 
w któréy z fatwością laska grzęzłą, nie 
natrafiaiąc iednakże na żaden rodzay ka- 
mieni lub innych ciat twardych. — Po 
upływie dni cztćrech , ponowiłem do- 
świadczenie używaiąc ołowianki oblepio- 
ney mydłem, za pomocą onćy wydo- 
i ze dna ziemię czarną, lipką, po- 
dobna doznayduiącćy się w reszcie bagna. 

WW odległości stóp 10 odtego pićrw- 
szego źrzódła, nieco ku zachodnio - po- 
dudniowi, położone iest, źrzódło drugie, 
maiące 11 cali średnicy, astóp 8 icali 3 
głębokości; w bliskości stóp 20 od pićrw- 
szego, znayduie się znowu trzecie na po- 
łudniowo-południowy zachód. Otwórtego 
ostatniego ma niespełna stóp 2 średnicy, 
astóp 5 cali 8 głębokości. Jest również 
iak i drugie pofożone pośród małego oł- 
tarza, zbudowanego wtymże iak piérw- 
Szy sposobie, ale miemaiącego więcćy 
iak 5 stopy średnicy, i mnićy nieco wznie- 
sioną podstawę. Oftarz źrzódła tego zda- 
ie się być zniszczony prawie przez wo- 
dę, podnoszącą się aż do brzegów rów- 
nie iak u źrzódła drugiego. — WWody 
obudwóch źrzódeł łączą się w cembrzy- 
nie źrzódła pićrwszego, ztąd rozpoczy- 
naią bieg swóy Ku punktowi tróykąta 
obróconego ku wschodowi, i tworzą stru- 
myk, który iak mniemam, zaledwieby 
mógł napełnić płytkie o 2 cali średnicy 
naczynie. 

Łatwićy można sobie wyobrazić ani- 
żeli opisać, co czuć mógłem na pićrw- 
szy widok tych źrzódeś, które od trzech 
tysięcy łat, jeniiusz i odwaga naysław- 
nieyszych ludzi, napróżno odkryć się ku- 
siły. Ale to uniesienie radości, przemi- 
iaiącą było chwilą. WVnet początkowy 
ślad Nilu, nie zdawał mi się, iak tylko 
pospolitym strumykiem ; a ia przeniestem 
się myślą do smutnych uwag, iak często 


przedmioty nayzapaleńszych poszukiwań 
naszych, tracą zbyt prędko z wartości, 
skoro odkrytemi zostały. 

WVoda źrzódeł iest zbyt lekka, dobra 
i niemaiąca smaku. Znalazłem ią nie- 
zmiernie świeżą, chociaż wystawioną 
była na naymocnieyszy upał słońca; al- 
bowiem naybliższemi tega mieysca drze- 
wami są iedynie te, które wieńczą gó- 
rę Geesh ze strony południa, i drugie, 


będące na półnoe w bliskości kościoła’ 


Sgo Michała, a który, równie iak iinne 
kościoły Abissynii, położony iest śród 
gaiów cienistych. 

( Dokończenie nastąpi. ) 


POSTĘP CZASU. 
(Przepowiastka Konfiuciusza, z Szyll. prz. R. I ężyka.) 


Tosi. postęp czasu rozum upatruie, : 
Przysałość chwieiacym krokiem naprzód postępuie; 
Niermniey szybko iak świasło, ezas przytomny znika, 
Przyszłość w stałym spoczynku z wiecznością sią styka. 
Daremnie się wysila niecierpliwość łudzi, | | 

Nie powslnćy przyszłości śpieszyć nie pobudzi; 
Równie chwili praytomnćy nic wstrzymać nie może, 
Żadna boiaźń z wątpienia na to nie pomoże; 

I spokoynćy przeszłości wieki nie poruszą, 

Sam nawet żał z pamięcią ustapić ićóy muszą. — 
Jeśli więe przy rozumie radbyś szczęścia użyć, 
WWezwiy przyszłość do rady, lecz strzeż się ićy słażyć. 
Nie sawieray ze zmienną , przyjaźni statecancy, 

Ani s trwającą sawsae, nieprzyjażni wieeznćy. 


UYUWIADOMIENIE 
owyznaczenin dwóch magród ku zachęceniu do 
uprawy jedwabiu w c. he kraiach Monarchii 
Mnstryiaekiey. 


(= kr. Towarzystwo Rolnicze w Wie- 
dniu, przyznało Franciszkowi Kawalero- 
wi de Heintl, prócz ofiarowanego temuż 
medalu honorowego, wyznaczone pre- 
mium 50 czerw. zło, za odpowiedź na 
zadanie, względem pomnożenia pło- 
dów pastewnych w Austryi po- 
niżey Ensy, przez siebie uczynione. 
Pan Heintl przeznaczył te pieniądze na 
dwa nowe premiia, ku zachęceniu do upra- 
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wy iedwabiu z żądaniem, aby przez c. K. 
Towarzystwo Rolnicze w Wićdniu, pie- 
niądze te tym końcem w kassie zacho- 
wane, do premiiów medale honorowe 
przydane, zadanie ogłoszone , i nagrody 
swego czasu przyznane były. s 

VV przekonaniu, iż ważną iest upra- 
wa iedwabiu w ogólności, a szczególnićy 
w teraźnieyszych okolicznościach dla 
rolnika w Monarchii, "Towarzystwo 
oświadczenie Członka swoiego, Kawa- 
lera de Heintl z upodobaniem przyięfo, 
premiiom przydało medale, i upoważni- 


do stały WWydział do wydania stósow- 
nych uwiadomień, Tym końcem wy” 
znacza: 


1. Trzydzieści czerwonych 
złotych w złocie i medal śrebrny iako 
cenę i nagrodę dla mieszkańca Monarchii 
Austryiackiey, któryby w okolicy Pań- 
stwa, dotąd na trzy mile w obwodzie, 
uprawą icdwabiu nie trudniącćey się, w la- 
tach 1826. i 1827. rocznie przynaymniey 
dziesięć funtów iedwabiu czystego na 
przedaż zdatnego, sposobem powszechnie 
zwyczaynym w izbie uzyskaf. — Jeże- 
liby więcey było o nagrodę ubiegaią- 
cych się, tedy ów będzie miaf pierw- 
szeństwo, który wiednym ztych dwóch 
lat więcśy iedwvabiu uzyska. 

2. Dwadzieścia czerwonych 
złotych w złocie i medal śróbrny otrzy- 
maiako cenę i premiium ów mieszkaniec 
Monarchii, który w r.1827.przynaymnićy 
funt iedwabiu czystego na otwartóra 
mieyscu uzyska, a to po iedwabnikach, 
które na otwartém mieyscu na listkach 
drzewa morwowego pozawiiały się, wy- 
Kłuły, sparowały się, iiaia na drzewach 
pokładły. Jeżeli więcćy będzie ubiegaią- 
eych się, tedy itu większa ilość uzyska- 
nego iedwabiu otrzyma piórwszeństwo. 

Ponieważ w e. k. kraiach dziedzicz- 
nych znayduią się licznie drzewa mor- 
wowe w wielu mieyscach, gdzie iedwa- 
biu nie uprawiaią, przeto takowe maią 
wielką łatwość w uprawie tego produktu. 

Doświadczenia z uprawą iedwabiu 
na otwartóm powietrzu z rozkazu c. k- 
nadwornćy Rady woiennćy, przez c. Ke 
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pufki pograniczne poczynione, Kawaler 
de Heintl, w pisemku pod napisem: 
»Nauka uprawy iedwabiu na ot- 
wartećm mieyscu, i połączenia 
téyże korzystnie ze zwyczaynćm 
chodowaniem iedwabników 
W'izbieć drukiem ogłosił i zachowane 
Przytćm postępowanie opisał *). 

Następuiące są główne warunki do 
otrzymania obu powyższych premiiów: 

a) Jedwab produkowany być ma 
w granicach c. k. kraiów dziedzicznych 
po robakach, które także z drzew kraio- 
wych żywność brały. Prowineyia, miey- 
sce urodzenia, stan irodzay płci nie sta- 
nowią żadnóy różnicy dła producenta; 
Wolno także zagranicznym , ubiegać się 
O nagrodę za iedwab w Monarchii Austry- 
iackiéy pod oznaczonemi warunkami 
Uzyskany. 

*) Gdy Rozprawa ta zaras po wyyściu na widok pu- 
bliczny, przez autora w owych kraiach Monarchii 
bezpłatnie rozdaną została , gdzie iedwab upra- 
wiaia, spodziewać się przeto, że ićy tam icsge 
cze dostanie, Pan Ileintl ma icczcze niektóre 
excmplarze, i oświadczył się łakowych ile wystar- 
czy, bezpłatnie ustąpić Rządom kraiowym, Urzę- 
dom Cyrhkułowymm, Komitatom i Delegacyiom, 
któreby do nauczenia, prostego człowieka chcia- 
ły ogłosić wyiątki z tcyże więsyku kraiowym, 
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4) Jedwab uzyskany zostaie własno- 
ścią preducenta; tylko próbkę na wWZÓT, 
dokładne opisanie postępowania swwoiego 
i doniesienie, czyli w tey okolicy iedwab 
od niepamięci, lub iak dfugo uprawiany 
nie byf, oraz świadectwo Zwierzchno- 
ści lub niższey VVfadzy na ilość uzyska- 
ną i dopełnienie oznaczonych warunków, 
przez Urząd Cyrkułowy, Delegacyią, Ko- 
mitat lub Dowództwo pułkowe zatwier- 
dzene, na własny koszt do VWydziału 
Towarzystwa przesłać winien, atak to 
wszystko naydaley do końca Listopada 
1827. do WVVićdnia nadeyść ma, aby na- 
grody na uczynione w tey mierze Zdanie 
Sprawy WWydziału, na naypićrwszćem 
powszechnćm Zgromadzeniu Towarzy- 
stwa, przyznane być mogły. 

VWyrok natychmiast przez pisma pu- 
bliczne ogłoszony będzie i premiia pie- 
niężne wraz z medalem Towarzystwa, 
przyznanym wydane zostaną. 

YV Wiedniu d. 1. VVrześnia 1825, 

Józef Karol Hrabia Dietrichstein, 
t c. Prezes Towáenystwa. 


Karol Baron Braun, 
stały Sekretarz, 
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Å, przyiaciele! radbym się dowiedział, 


Bo trzeba wam to` wiedzieć, żem ciekawy troscki, 
Który z nich głębiey hędzie w pieklo siedział? 
Czy ten, co proch wynalazł, czyli ten, co proszki, 


Aug. iretowicz. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Ze Lwowa. — Dnia 3, Października na dochód 
JP. Starzewskićy dano pićrwsze przedstawienie Kome- 
dyi w 5 aktach z angielskiego W. Szekspira wolne 
przełożonćy: Wiele krzyku o nie. Już sztukę 
ty widzieliśmy na scenie naszćy przed kilką łaty, pod 
tytułem: Trapiące duchy. Jest to dobra Kome- 
dya w całem znaczeniu wyrazu tego i była dosyć do- 
brze grana. Główne role mieli Pani Starzewska (Zo. 
fia) i P. Starzewski (Bojosław), role dwoyga młodych 
osób, ktore dręcząc Się nawzaiem stopniowo przy- 
chodzą da miłości. Szczęśliwie utworzone i odegrane 
<baraktery. P, Nawakowski grał bardzo naturalnie 


Sędziego Cymbalskiego. Między pióreszym i drugim 
aktem tańczyli Pani Weiss, PP, Dudziński i Wilhelm 
(syn) kozaka en trois, układu P. Wilhelma (oyca). 
Państwa Starzewshich wywołano. 

Dnia 7, Machabeusec. Odmiana zaszła w ro. 
lach: P. Starzewska grała Saimonę matkę Machabeu- 
szów, P. Kamińska Teonę córkę Antyocha. We 
wszystkich iuż rolach widzieliśmy Panią Starzowskę 
i zawsze z wielkim talentem, Jako w Salmonie , ten 
w nicy tylko bład postrzegaliśmy, że mimo prze. 
kształcenia twarzy icszcze była za piękną na Stara 
matkę Machabeuszów. Taniec poszedł Szceęśliwie, 
wsparty talentami Panien Marecki mł, i Rutkowski, 
Maszyny tak niesfornie popisywały się, że żałować na~ 
leży, iz tylko za każdą sceną psuły illuzią sztuki, 
Garliwym o sprawę oyczyzny Izraelitom można zresztą 


przebaczyć, ieśli z wielkiego zapału czasem w chórach 
się pomylili. Wiadomo, że sztuki piękne nigdy w Je- 
rozolimie nie kwitnęły, X. X. 

Z Warszawy, — Udzielamy publiczności inte- 
ressuiący wyiątek z listu ziomka naszego Franciszka 
Mircekiego , pisanego pod d. 8. Lipca r.b. z Genewy 
do Warszawy: „„Na dniu 14. Lipca opuszczam ua rok 
Genewę i Włochy, przenosząc się na drugi koniec 
Europy, do Lisbony;, nie z przywidzenia , ani dla za- 
bawy, ale powołany od tamteyszćy królewskićy Dy- 
rekcyi teatralney do napisania dwóch Oper włoskich 
i do przewodniczenia orkiestrze, Na dniu 10. Czerw- 
ca r. b. stanęła ugoda między pełnomocnikiem Dy. 
rekcyi lisbońskicy i mną w następuiącćy osnowie: 
Za wspomnione prace obowiązuie się Dyrekcyia wy» 
płacić summę 10,000 franków w przeciągu iednego ro- 
ku, i nadto dać mi wygodne pomieszkanie (artykuł 
bardzo ważny w Lisbonie ) i benefis. Biorąc razem 
pensyią, mieszkanie i benefńis, wynosi razem 15,000 fr, 
Mam zastrzeżone kontraktem przedłużenie ugody na 
lat 2 z powiększeniem ponsyi i innych korzyści, ieżeli 
się podobam publiczności i Dyrekcyi; koszta moićy 
podróży morskióy z Genui do Lisbony należą do stro- 
ny obowiązuiącóy. | e 
kiego widzenia kochanćy moićy oyczyzny. Nie więm, 
czem się to dzicie, że Włosi tax zazdrośni we wszyst 
kich względach, szczórze i mile przyymowall póczat- 
kowe prace moie teatralne, i że nawet w interessie 
lisbońskim, w którym 30h miałem konkurentów, mnie 
Kompozytorowie zaproponowali w Medyiolanie. Za- 
ciągnąłem dług wdzięczności dlą Włochów. (Od mego 
powtórnego na ich p'ękpa ziemię przybycia, Medyio- 
lanie i Genuanie wzbudzili we mnie zapał i utwierdzili 
mnie w kompozytorstwie. Ostatni nietylko żywemi 
oklaskami przyięli pićrwszą pracę moię, ale krom 
tego zapominając wrodzonego uprzedzenie poruczali 
mi dzieci swoie do Kształcenia ich w śpićwie, i kom- 
pozycyj. Przykro mi było donieść tym zacnym fami- 
liiom, öc ie na pewny czas porzucam. Wiadomość 
tę z żalem przyieły i wymogły na mnie przyrzeczenie 
powrotu, na co ia przystałem tem chętnicy, że się 
przekonałem o zacności i charak'erze Obywateli ġe- 
nueńskich, Powrócę de ich miasta, handlem, bo- 
gactwy i przemysłem kwitnącego, po moiey do Lisbo- 
my podróży i osiądę. Co do moiey oyczyzny , zdaie 
mi się, iż wypada mimo puścić wszelkie widoki , bo- 
leię nad têm, że naywiększćm staraniem moićm było 
i zawsze będzie pracować dła własnego kraiu i roda- 
ków! Zmiłem uczuciem dowiaduiemy się o tak po- 
myślaćm powodzeniu losu italentów ziomka naszego, 
i winszuiemy mu go têm szczerzey, im wyraźnieysze 
widziemy połączenie sławy icgo ze sława współnćy 
nam oychyzny, 

Z Paryża. — Francuzi nie szczędzą pracy w wy- 
naydowaniu sposobów służących ku wygodzie lub przy- 
iemności życia. Po długićin zastanowieniu się nad spo- 
sobem przyrządzenia skóry na obuwie, któraby nigdy 
nie przemakała,, otrzymali żądany skutek, a obszerne 
otym sposobie opisanie, wydał bezimienny pod tytu- 
łem: L avt de la chaussure consideré dans toutes ses 
parties. Dołączone są ryciny i świadectwa 5ciu sław- 
nicyszyeh maystrów szewców paryzkich. Dzieło to 
iest częścią Encyktopedyi kunsztów i rzemiosł. Autor 
dedykował swoię pracę wszystkim fabrykantom botów 
w Paryżu. 


. 
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Tym sposobem tracę nadzicię pręd- 


Podczas ostatnicy wystawy Drammy Jockos 
w Mtórey ulubiony tancerz  Mazurien gra tak 
przednio rolę Małpy, reucono mu iabłko z partes. 
ru. Mazurien złapał ie na powietrzu „i ziadł «poso” 
bem małpy tak dalece , że publiczność unosiła się nad 
zręcznością icgo naśladowania. Mowią, że w Jardin. 
de plantes długo uważał czynności r | Źwierząt i 10 
nawet między niemi samemi trudnoby go było rozpo- 
znać. —w= m, 
Z Anglii. — W Portsmóuth spuszczono w dniu ` 
14, Września t. r. ku poładniowi okręt liniowy Karo- 
lina o 140 działach podług nowego sposobu budow a- 
nia zokrągła gwiazdą. Nacisk widzów, iak sobie tyl- 
ko wystawić można , był nadzwyczayny , i tak morze 
iak i brzegi okryte były okrętami różnego rodzaju 
i ludźmi, Wspaniałe spuszczanie tak gwałtownego 
aiednak tak na pozór lekko spoionćy budowy w po* 
tężny żywioł, wzbudziło podziwienie i radośne okrzy” 
ki niezmiernego mnóstwa. Statek z banderą król. 08 
którym był Xiążę Leopold, aby był obecny widowi* 
sku, pozdrowiony został od wszystkich mnieyszych 
i.większych okrętów woiennych stoiących w porcie 21 
wystrzałami, Atoli powszechna ta radość zamieniła 
się w odgłos przestrachu inarzekania. Przy wniyściu 
jednego z warsztatów okrętowych iest most pięćdzie* 
siąt stòp długi a pięć szóroki. Blisko sto ludzi stało 
na nim, gdy przez pęknienie lub złamanie się szluś 
warsztatu okrętowego, na którym spoczywał raptow= 
nie z ludźmi wpadł w wodę. Scena, iaka nastąpiła; 
nie może bydź opisaną. Wielu Oficerów marynarki 
rzuciło się w wodę, xanurzyło się i wydobyło kilka 
osób nieszczęśliwych na brzegi, z których siedm przes 
usiłowania lekarzy przyszło do siebie. Pośpieszyło 
wiele czółen na pomoc, chociaż woda gwałtownie 
wybuchała ze szluz i niebezpicczeństwem Życia grozi- 
ła; atoli straszny pęd wody nie dopuścił żadnemu 
cłału wyyść na powierzchnię, Pomimo to schwytali 
16 do 20 ciał, z którzch iskra życia naząwse usała. 
Podług ostatnich wiadomości z Portsmouth z dnia 15. 
z. m. wieczęrem znaleziono 23 ciał, iz tćy liczby, iak 
wyżćy namieniono , siedm do życia przywrócono, ale 
wicle ieszeze icst w wodzie, nie można oznaczyć, bo 
naturalnie niewiadomo, wiele było na inoście, gdy sią 
załamał, O ten nieszczęsny wypadek nie może być 
nikt obwinianym, ponieważ drzwi szluz z mocnego 
drzewa dobrze żelazem okute nie mogły oprzóć się 
silnemu ciśnieniu wody i zostały od kamiennych ścian 
oderwano, Wielu ludzi stoiących na obu końcach 
i blisko mostu, cudem zostało ocalonych. Tak rów- 
nie dzćcię, które niebawem pe tóm zdarzeniu na po- 
wierzchni pływaiące widziano, naymnićy uszkodzone; 
powrócono matce z radości omdlałćy , która chociaż 
nie stała na moście, atoli tak się przestraszyła okrop= 
nym widokiem, że dzićcię w wodę upuściła, 

Z Indyy wschodnich. — Gaseta wychodząca 
w Bombay donosi o śmierci Bramina z Santipory; 
zmarłego dnia 1, Października r. z. Trzy żony iego 
moor w ogniu chlonącym iego zwłoki. Tedna miała 
lal 27, druga 21, a trzecia 15. Kiedyż światło rosumu 
dóydzie i do tćy nieszczęśliwćy części świata! (Zos.) 

Z Egiptu. — Dla podźwiguienia fabryk krajo- 
wych zakazał Basza Egiptu przywóz do kraiu swoiego 
skór i szyb szklannych. Wyroby europcyskie wiele sa 
tem ucierpią , ieśli w innych częściach świata system 
zakazywania wprowadzony zostanie: (Eos.) 


Pedakcyia Józefa Bensy. — Druk Piotra Piłlera. 


a. 


